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Numer pojedyńczy kop. Ty: 
Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg. A. Kowalskie- 
go przy u. Nowy-Świat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 26 czerwca (8 lipca) 1877 r. 
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ROK V, 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Fron- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr. 51, 


Cena ogłoszeń: 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następna po 4, 3i 2 
kop., odpowiedzio do ilości po- 
wtórzóń, 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L, Chodźki. 


Anatola i Cyrylla . ; . 

Amalii i 7 Braci śpiących . . 
Pijusa P. M. i Pelagii M.. , 
Jana Gwalberta . SU- 


Omog 
naw 


amm 


Treść: Od redakcyi. — Wiadomości miejsco- 
we iz okolic. — Korespondencyje Tygodnia: Z Du- 
blan.—Wspomnienia e kroniki miejscowćj.— Poga- 
danki naukowe—0 bocianie przez P.—Okruchy— 
zebrał Flisak. — Wiadomości biblijograficzne, — 
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Ogłoszenia. 

©deimek: Uroczystości ś-to-jańskie w War- 
szawie przez L Niemojowskiego, ` 


SOE nn 
Dnia 8 lipca 1877 r. 


T m, 


Wiadomości miejscowe i z okolic, 


= Przed kilku dniami JW. Prezes są- 
du okręgowego powrócił z wycieczki, ja- 
ką przedsiębrał do miast: Ń-Radomska, 
Częstochowy, Bendzina, Łodzi, Zgierza i 
Brzezin, dla odbycia rewizyi kancelaryj 
notaryjuszów, urzędujących w rzeczonych 
miastach. 

== Orkiestra instytutu muzycznego w 
przyszłym tygodniu (około 18) zjeżdża 
do naszego miasta— nie wątpimy, że spot- 
ka ją u mas przyjęcie szczćre i go- 
ścinne. 

„Sprawozdania szkolne. Po odbytych w u- 
biegłym miesiącu egzaminach i zakończeniu 
roku szkolnego, stosunek promowanych 

„do liczby uczni, przedstawia się w na 
stępujących rezultatach: 


1. Zakłądy naukowe rządowe. 
4. Gimnazyjum 8-klasowe, 
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Na stu zatćm jest 50 promowanych, 17 
z warunkiem złożenia powakacyjnego e- 
gzaminu, 28 pozostaje ua rok drugi, a 5 
wydalonych skutkiem braku postępu w 
nauce. 

Nagrodzenych zostało tylko 6, to jest 
1,7°/% a mianowicie; nagrodami 1-go stò- 
pnia; „Wyrzykowski Stefan z kl. l od A, i 
Kosminski Gustaw z ki. VI; nagrodami 
2-go stopnia: Kobosko Teodozy z kl, przy- 
gotowawczćj, Nowiński Józef z kl. LL od 
A., Szymański Antoni z kl, MI i Cwaku- 
now Paweł z kl. VI. 

_ Patenta z ukończonego kursu otrzyma- 
i; Krupiński Ferdynand i Widera Kazi- 
mierz, 

B. Progimnazyjum żeńskie, 

Z ogólnćj hezby 150 uczennic, promo- 
wano bezwarunkowo 550, warunkowo 21: 
czyli na 100 uczennic, 35 otrzymało przej- 
ście, 13 ma składać powtórny egzamin; 
a 02 pozostało na rok drugi; stosunek 
więc pilności tczennie, w porównaniu z 
uczniami gimnazyjum, o wiele niekorzy- 
stniój dla młodzieży żeńskićj się przed- 
stawia. 

Nagrody 1-go stopnia otrzymały: z kl. 
przygotowawczćj Ztybicka Seweryna, —z kl. 
1 Kralikowska Bronisława—z kl. 11 Ko- 
walewa Nadzieja i Grzybowska Maryja, — 
4 kl. II Mielubowicz Maryja — z ki. LV 
Kośmińsku Stejanija; — nagrody zaś 2-g0 
stopnia; z kl. przyg, Janowska Adela,— 
z kl, 1 Juściakieuicz Antonina, Stachowicz 
Helena, Vanżuł <lieksandra, 


Świadectwa z ukończenia cztórech klas 
otrzymało 12 uczennic: Alterówna Olga, 
Annibalówna Aleksandra, Biernacka Julija, 
Wojsław Julija, Hiller Władysława, Ko- 
bosko Ludwika, Kośmińska Stefanija, Ol- 
szewska Michalina, Sorokinówną Wiara, 
Qieszkowska Maryja, Szelągowska Maryja, 
Szantyrówna elicyja, 

II. Zakłady naukowe prywatne. 


A, Szkoła realna 6-cioklasowa pod kierun- 
kiem p. J, Popowskiegoó. 

Ze 131 uczni, uczęszczających na wy- 
kłady w powyższćj szkole, promowano: z 
klasy wstępnój 16; z kl. 1—19; z kl. II 
—l7; z%l, III—16; z kl. IV—7; a o- 
prócz tego 6-u uczni z kl. IV zdawało 
egzamina z pauk filolegicznych i z tćj 
liczby 4 promowano do kl. V, Ogółem 
zatóm  posunięto do klas wyższych uczni 
80, to jest 61/, łącznie z warunkowymi, 

Nagrody 1-go stopnia (w książkach) o- 
trzymali: z klasy wstępnej: Heinrich Ste- 
fan, Cękalski Ignacy, = Filipski Mudolf; —z 
kl. I Adamczewski Adam;—z kl. IV: Pol- 
kowski Władysław, Dzikowski Antoni, 

Nagrody 2-go stopnia (listy pochwal- 
ne): z kl. wstępnćj: Maryjańskt Jan, Gold- 


sztejn lzaak; — z kl. 1: Potocki Wojciech, 
Uruszkowski Moch, dalik Wacław;— z kl, 
LIL Milkowski Boleslaw. 

O ile nam wiadomo, zakres działalno- 
ści szkoły rozszórzy się w r. b. przez o- 
tworzenie klasy piątej u kierunkiem wy- 
łącznie realnym, w niższych zaś klasach, 
obok właściwego realnego wykładu, ma- 
Ją być podobno oddzielnie udzielane i 
nauki filologiczne. Siły wykładowe szkoły 
zwiększone zostaną przez sprowadzenie 
dwóch jeszcze specyjalnych dla szkoły re- 
alnej nauczycieli. Z otworzeniem tóż w r.b. 
klasy piątój, a następnie w przyszłym szó- 
stój, zakład naukowy p. Fopowskiego do- 
piero rzeczywiście 1 nalezycie rozwinąć 
się może, a dostarczając młudzieży spo- 
sobności otrzymania zupeinego Średme- 
go wykształcena w kierunku realnym, 
niemałe dla miasta i okolicy połozyć 
może zasługi. 


B. Pensyja żeńska pod kierunkiam 
p. Krzywukićj, 

Promowano z klasy wstępnój uczennice 
12,—z kl. l-ćj uczennic 18. 

Nagrody w książkach otrzymały z kl. 
wstępnćj: Nowicka zojija, Prusinowska Le- 
opoldaz— z kl, I: Krassowska Aleksandra, 
Loczyska Maryja, Kołodziejska £ofijas— z 
kl, ll: Gierszowna Kazimiera, Gierszowna 
Stefantja, Uhlebowska Maryja, 

Lusty pochwalne otrzymały: z kl, wstęp- 
nój: Schmidtowna Kazimiera,  Wielobycka 
Aleksandra, Schmidtówna Maryja, Gołeń- 
ska Maryja; — z kl. l: Jełowiecka Juliju, 
Porębska Marta, Jabłońska lldejonsa, Szaj- 
nicka Helena, Mayerówna Łeliksa, Maj- 
chrowska Helena, Januszewską Maryja; — 
z Kl. M; Chrzanowska Bronisława, Hathelanka 
Michalina, Karlinska Apolonija, <iostkow- 
ska Maryja. 


Jarmark po ś-to-jaliski, w naszćm mie- 
ście przypadający, przeszedł niepostrzeże- 
nie, brak hypoteki w miejscu, nie poźwa- 
lał na szerszy zakres wypiat 1 pożyczek, 
zwykle w tym terminie dopełnianych lub 
zaciągunych przez właścicieli ziemskich — 
umów też notuyjalnych zawarto nader 
niewiele, zwykła uawet'w téj porze zmia- 
na oficyjalistów gospodarczych 1 nizszej 
służby, w r. b. zeszła do minimum, laz- 
dy ogranicza się jak może lub pozystuje 
przy tem co ma—bo ua wszystkich, mLIćj 
więcej jednakowo, oddziaływa siuutny 
stan ekonomiczny, rozstrój liuausowy ) 
niepewność co jutro przynieść może, 


Małgorzaty P. , 

Bonawentury. . . s 
8 po Św. Henryka O. . 
N. M. P. Szkaplerznej . 


Łowiez. Tegoroczny Ś-to-jański jarmark 
w Łowiczu, o wiele był mniejszy jak in- 
nych lat: raz, że w wigiliją ś. Jana, kie- 
dy zwykle bywał ruch największy, przy- 
padła sobota, a powtóre, że najwidocz- 
niejszy zastój w handlu, można przypisać 
brakowi kupców. Termin tóż jarmarku 
przypada, jak dla rolników, w porze naj. 
większego braku, a przytóm największego 
wydatku pióniędzy, każdy więc grosz ra- 
chuje się jak można najskrupulatnićj, i 
na żadne wydatki nie niezbędne nie uży- 
wa. Brak był na jarmarku RANA 
to prawda, ale i to prawda, że koni lep- 
szych przyprowadzono bardzo mało; chłop- 
skich hetek, różnego wzrostu, spędzono 
za to sporo, a odznaczały się między nie- 
mi konie włościan z księstwa łowickiego, 
dzięki wpływowi stadniny rządowój. Koni 
z Rosyi, była tylko jedna nieliczna staj. 
nia, Ozwórek, ani drogich wierzchowców 
nie widziałem wcale. = Owych tóż dawnićj 
głośnych Śniaduń, podwieczorków i wie- 
czorków, nie zdarzyło mi się zaobserwo- 
wać; każdy starał się pokrzepić siły jak 
najtaniój i najprędzćj, chociaż tym wa- 
runkom trudno było zadośćuczynić, Je- 
dyna lepsza miejscowa restauracyja pana 
O., tak była źle podczas jarmarku obsłu- 
giwaną, że formalnie prosić trzeba było, 
lub zdobywać samemu w kuchni, liche po- 
trawy, na które jednak ceny umiano kłaść 
dobre, zmuszając czekać nieraz i po dwie 
godziny, przy dźwiękach nader lichćj mu- 
zyki, eo znowu gloda zagłuszyć nie mo- 
gło. Zadnych restauracyi ani muzyk war- 
szawskich nie było; — stolica jednak do- 
starczyła Łowiczowi ogromny kontygens 
złodziei kieszonkowych, z których wielu 
znam z twarzy, z fotografij przymusowo 
z mich zdjętych. Czy ich żniwo powiodło 
się, nie wiem, wątpię wszakże, bo nie 
było słychać o znaczniejszych kradzie- 
żach. Prawda też, że i kraść nie było 
wiele, i to, że przy trzeźwćj głowie, nie 
tak łatwo można być okradzionym. 

Końskie dostarczyły na jarmark bry- 
czek, a nawet i wolantów resorowych, 
ale wszystkie tak tandetnój roboty, że a- 
matorów wielu nie znajdowały. Z rze- 
mieślników—szewców chłopskich, rymarzy 
i powroźników najwięcćj zjechało. Drobne 
narzędzia rolnicze, wyrobu różnych oko- 
licznych kowali, chociaż znacznie tańsze, 
mié znanych firm fabrycznych, dokładno- 
ścią jednak wyrobów nie odznaczały się 
weale. Wołów dobrych było niewiele, ceny 
więc za nie płacono ogromne, do £20 rs. 
za parę;—chłopskich drobnych wolczaków 
można było kupić dość tanio. 

Z ogolnych wrażeń jarmarcznych, nie 
wićm czy słuszną zrobię uwagę, że w na- 
szych stronach, kobiety wiejskie mnićj 
hołdują Bachusowi, jak w łowickićm; wie- 
le bowiem bardzo z pomiędzy nich, a co 
gorsza, młode nawet dziewczęta widzia: 


iiem często pijane. Czyżby większa zamo: 


żność tamecznych włościan, miałą być te- 
go przyczyną? Smutneby to było na- 
stępstwo i niespodzićwane: — wolę przy- 
puszczać, że się tak jakoś przy jarmarku 
tylko nieszczęśliwie trafiło. 

H, Ch. 


Korespondencyje Tygodnia, 


Z Dublan. 


Jakkolwiek niewielu liczymy w naszej 
szkole piotrkowiaków, Eądzimy jednak, że 
mimo to, nieobojętną będzie dla czytelni 
ków „„Tygodnia* wiadomość o czynno- 
ściach i stanie „Towarzystwa. bratniej po- 
mocy uczniów wyźszój szkoły rolniczej w 
Dublanach", z tego względu, że zakład 


Z,8—16 | Dlugość dnia god. 16 min. 21. 
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ten naukowy coraz więcćój dostarczać po- 
czyna krajowi wykształconych pracownie 
ków, dla których zjednoczenie w wspom- 
nionćm towarzystwie, niemałą podnietę 
w pracy stanowi. 

Przesyłając wam sprawozdanie przed- 
stąwiające czynności naszego towarzystwa 
w ubiegłóm połroczu zimowóm, t. j. od 
d. 15 listopada 1876, do d. 15 maja 1877 r., 
oraz stan w jakim się ono obecnie znaj- 
duje, wypada przedewszystkióm wspom- 
nieć, że pomienione towarzystwo od lat 
12-tu, mając zawsze za cel niesienie swym 
członkom pomocy w zaspokojeniu tąk ma- 
teryjalnych jakotóż i umysłowych po- 
trzeb, dopióro od lat kilku datuje pery- 
jod pomyślniejszego rozwoju w wytknię- 
tym przez założycieli kierunku. 

W ubiegłóm półroczu zimowóm, ozłon- 
ków zwyczajnych liczyło towarzystwo 44, 
honorowych 40. 

W skład wydziała wchodzili Psie m 
jący członkowie: jako prezes Stanisław 
Kruszyński, jako wice-prezes Stanisław Ko- 
morniekt(*), jako kasyjer Artur Russanowski, 
jako biblijotekarz Zygmunt Korewicki, ja- 
ko sekretarz Józef Mieszkowski, jako wy- 
działowi: Zygmunt Grnatowski, Tadeusz Link 
i Antoni Pestudźia, kuratorem zań towa 
rzystwa był profesor dr. Roman Wawni- 
kiewicz. Ukonstytuowany tak wydział, ob- 
jąwszy powierzone mu czynności w 0- 
statnich dniach listopada z. r, pełnił ta- 
kowe do d. 15 maja 1877 r. 

W ciągu tego czasu walnych zebrań 
odbyło towarzystwo 2, posiedzeń wydzia- 
łu 7; pożyczek pieniężnych udzielono 9 
ną ogólną sumę złr. 124, 

Wobec zmiany statutu, uchwalonćj na 
walnem zebraniu d. 15 listopada r, Z., 
przez którą działalność towarzystwa, od- 
nośnie do zaspokajania potrzeb umysło- 
wyck członków, znacznie zostałą roz- 
szórzoną do najważniejszych czynności 8ą- 
mego wydziału w ubiegłóm półroczu, na- 
leży: urządzenie czytelni w nowym loka- 
lu, na ten cel uzyskanym od dyrekcyi 
szkoły, oraz wprowadzenie w życie, sto- 
sownie do wymagania nowego statutu, 
tygodniowych zebrań literacko-muzykal- 
nych, 

Istnienie czytelni towarzystwa, w ù- 
myśluie na ten cel przeznaczonym lokalu, 
datuje się już przeszło od roku, z powo- 
du jednak braku dostateczućj ilości czasa- 
pism, oraz odpowiednich tunduszów ną 
kupno niezbędnych mebli i innych sprzę- 
tów, do początku ubiegłego połroczą, po- 
mimo usilnych stąran poprzedniego Wy- 
działu, nie mogła ona być urządzoną tak, 
aby odpowiedzieć w zupełności potrzebie 
i wymaganiom członków, Dopiero te4 do- 
chód w obchodu pewnćj rocznicy, 0- 
fiarowany przez uczestniko » na rzecz czy” 
telni, pozwolił ostatniemu wydziałowi u0- 
bre chęci urzeczy wistmó, tak, że ubeunie 
urządzeniem swem niewiele juź pozosta- 
wiając do Życzenia, nietylko jest miej- 
scem ulubionych schadzek członnow, ale 
i miejscem odbywanych co tywzień przez 
towarzystwo zebran iteracko-muzykalny ch. 

Zebrań takich w ciągu ubiegłego pół 
rocza odbyło się 9, na których chociaż 
część mużykalna, z powodu braku sił, słąbo 
tylko była reprezentowaną,ząto jednak część 
literacka, dzięki poparciu, jakie znalazła 
u członków, jak również i uczestnictwu 
zaproszonych do współudziału protesorów 
szkoły, uiejniałą przy niosiu korzyść. 

krzeumiotem zebrań literackich były . 
w myśl statutu, wypracowane przez człon- 
ków odczyty, raz recenzyju z takowych, 
dalej sprawozdanie z wycieczek odbytych 


() Były uczeń piotrkowskiego gimnazyjuim. 
(przyp. rodu), 


przez członków w celach naukowych, a 
nareszcie dysputy i narady nad postawio- 
nemi kwestyjami , a mianowicie. 

1. „Kilka uwag w kwestyi upadku go- 
spodarstw wiejskich w królestwie polskióm*, | 
czytał Stanisław Komornicki. 

2. „Myśli i uwagi w kwestyi updku go- 
spodarstw wiejskich w królestwie polskióm*. 
(odpowiedź na poprzedni odczyt), czytał 
Józef Czarnocki, oceniał Karol Filipowicz, 

3. „U umysłowości u zwierząć*, czytał 
Stanisław Kruszyński. 

4. „Sprawozdanie z wycieczki gospodar- 
skićj, odbytćj przez studentów szkoły do dóbr 
Pawłusiowskich', czytał Karol Filipowicz. 

5. „O Podolu i jego stosunkach ekono- 
mioznych*, czytał Artur Russanowski, oce- 
niał Antoni Otocki, 

6. „O ile i jak możemy wpływać na pod- 
niesienie stanu gospodarstw włościańskich, 
czytał Jan Karwicki, 

7. „O dostarczeniu roli wilgoci za pomo- 
cą walka i brony, czytał Karol Filipowicz, 
ogeniał Kazimierz Doliński, 

8. „Sprawozdanie z wycieczki odbytćj w 
celu zwiedzenia „Szkoły uprawy t wyprawy 
lnu w Gródku, czytał Czesław Czechowski. 

Z pomiędzy postawionych przez człon- 
ków kwestyj naukowych ną zebraniach, 

+ były rozbićrane następujące: 

1. Na jakie nauki winien zwracać szęze- 
gólną uwagę kształcący się na gospodarza 
wiejskiego i jakiego porządku trzymać 
się w studyjach? i 

2, Czy i o ile praktyka korzystną jest 
przy równoczesnóm studyjowaniu teoryi 
w szkołąch agronomieznych? 

3. Czy lepićj ściernisko zorane w jesie- 
ni, pozostawić nmiezbronowanćm lub też 
czy je należy bronować przed zimą? 

4. Przy jąkich miejscowych warunkach 
i okolicznościach, system połownietwa w 
gospodarstwie rolnćm, może mićć racyją 
bytu, oraz o ile możliwy jest postęp vol- 
nictwa wobeć tego systemu? 

b. Jaka zachodzi różnica między pań- 
szczyzną, w  ścisłóm tego słowa zna- 


= 


mi n anie lościanom grun; ; 
czeniu, a nadąwaniem w a g | radakegjom: 


Kłosów, Tygodnika rolniczego | 


tów w zamian za odrabiunie pewnćj ilości 
dni w tygodniu na gruntach dworskich? 

6. Przy oznączeniu ilości potrzebnego 
nawozu na daną przestrzeń dla pewnój 
rotacyi, jak uważać rośliny pastewne: ko- 
niczynę, lucernę, esparcetę i ta p., dzy 
jako użyzniające, lub tóż zubożające rolę? 

7. zy my, jako przyszli sierownicy 
większych gospodarstw, będziemy mogli 
wpływać na podniesienie gospodarstw 
włościańskich i w jaki sposób? 

8, Czy w stosunkach ekonomicznych, w 
jakich nasze gospodarstwa się znajdują, 
zakłądanie sztucznych lasów może być ko- 
rzystnóm? 

Czasopism  peryjodycznych w ciągu u- 
biegłego półrocza, czytelnia odbiórała o- 


gółem 31. a z tych: politycznycii 5, rol- 
piczych 13, przyrodniczych 1, beletry- 
stycznych 12, 

Niemnićj baczną uwagę zwracał wy- 
dział i na biblijotekę towarzystwa, której 


| 
| 


| 


liczba dzieł w ubiegłóm półroczu również 
znacznie powiększoną została, a miąnowi- 
cie: z.zakapna uzyskano dzieł 12, z da- 
rów od członków i osób prywatnych dzieł 
106, razem dzieł 118, tak, że obeenie bi- 
blijoteka towarzystwa liczy dzieł polskich 
360, niemieckich 78 i francuskich 21, ra- 
zem dzieł 459, tomów 720: a z tych tre- 
ści beletrystycznćj dzieł 191; odnoszących 
się de nanuk rolniczych dzieł 149; i do 
innych gałęzi nauk dzieł 119. 

Dochód towarzystwa w ciągu ubiegłego 
półrocza wynosił złrv. 533 ct. 10; że zaś 


wydano złr. 467 ct. 30; pozostało zatóm | 
|snością, darowała pijarom komisyja edu- 


w gotowiznie złr, 65 et. 80. 
Majątek towarzystwa z końcem ubie- 
głego zimowego półrocza 1876/7 r. wynosi: 
a) Kapitał stały umieszczony w c. k. 
galicyjskićj kasie oszczędności we Lwo- 
wie, celem utworzenia stalego stypendy- 
jam imienia towarzystwa bratnićj pomocy 
w Dublanach . . . zły. 429 ot. 20 
b) Gotówką w kasie 
towarzystwa: „ « « « 
o) Wierzytelności to- 
warzystwa u b.ozłonków ,, 
d) Wierzytelności to- 
warzystwa u członków 
obecnych > . aa a 
e) Wartość litografowa- 
nych wykładów, znajdu- 


80 
63 


65 


ŁA) 


647 
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wydanym w Warszawie 1850 r. 
się pijarów 


„Kolegijam pojezuieckie wraz z całą wła- 


kacyjna 1781 r. Nie tak wszakże śpiesznie 
przeprowadzili się do niego. Zazwyczaj 
wynajmowali je marszałkom trybunału 
koronnego, bo obszerne sale wygodnie 
im, jako i deputątom, słażyć mogły do 
występowania z przepychem. Dopićro gdy 
pogorzel miasta 1786 r. pozbawiła pija- 
rów domków i szkół przy własućm kole- 
gijum, to więc wypuścili w najem, a sami 
17 lipca 17838 r. osiedli w pojezuickiem, 
6 lipca 1674 r. Gdy po dokonanóm o- 
głoszeniu listów zapowiednich (litterae 
eridae) i poprzybijaniu ich na drzwiach 
kościelnych (patrz 10 czerwcu 1674 x), 
upłynęło prawem przepisanych 20 dni, i 
gdy w przeciągu tego czasu uspokojono 
ks. dominikanów, franciszkanów i bernar- 


jacych się w biblijotece 


na sprzedaż . 160 „ 33 
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razem zlr. 1841 ct: 
A że majątek towarzy= 
stwa na początku półro- 

cva wynosił . b 
Nie licząc więc powiek- 
szeuią się wartości bibli- 
joteki, czytelni i rucho- 
mości, stanowiących wła- 
sność towarzystwa, ma- 
jatek jego w ciągu ubie- 


1626 ., 18 


»y 


|głego polroczą powiększo- 


ny został o . „zb, 215 ot. 21 

Przy tój sposobności przesyłamy vaj- 
serdeczniejsza podziękowanie szanownym 
Wieku, Tygodnika Llustro- 
wanogo, 
Gazety rolniozéj i Przeglądu tygodniowe: 
go, która uwzględniając szczupłe fundu- 
sze, jakiómi towarzystwo rozporządza, 
pisma swe bezpłatnie do czytelni łaska- 
wie nadsyłać raczyły lub przynajmnićj po 
zmiżonój cenie. Ź galicyjskich pism od- 
bieraliśmy: Gazetę Narodową, Dziennik 
Polski, Ruch Literacki, (zas, Rolnika, 
Przewodnika gospodarskiego,  Bartnika, 
Szkołę, Harapa i Szczutka, 

Kurzeniecht. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


"1 lipca 1873 r. odbyła się uroczystość 


poświęcenia kamienia węgielnego pod ka- 


jdynów, a nikt nie wystąpił ze sprzeci- 


39 | wianiem się; co się zaś tyczy pröboszoza | 


| miejscowego, ks. Bonawentury Madaliń- 
skiego, posuniętego wtenczas na godność 
biskupa płockiego, gdy tenże ze swojćj 
strony zezwolenia nie odmówił, konsy- 
storz łowicki wydał 1674r. 6 lipca dekret 
[czyli erekcyją tuwdacyi pijarów w Piotr- 
kowie, w końcu którćj zabrania wszelkie- 
[mu innemu instytfutowi szkół w Piotrko- 
wie otwiórać i uczyć, (Gacki str. 6). 

7 lipea „8606 r. zmarł tu w 78 roku 
życia Jerzy Jan Schuman, emeryt, b. na- 
czelnik okręgu górniczego zachodniego w 
Dąbrowie. 

7 hpca 1875 r. Ksiądz Kuliński, biskup 
kielecki, dopełnił uroczystości poświęce- 
nia kaplicy św, Adeli ma ęmentarzu miej. 
scowym katolickim, przyczćm odprawił 
w tójże kaplicy piórwszą mszę św. i wy* 
mownie przemówił do licznie zgromadzo- 
| nego ludu „O znaczeniu i potrzebie re- 
ligi“. 


| 


POGADANKI NAUKOWE. 
0 BOCIANIE. 
Streszczenie pracy W. E, Janoty, wyda- 


néj we Lwowie drukiem E, Winiarza 
w 1876 roku. 


Z pracy prof, E. Janoty wypisujemy tu nie- 
które szczegóły, odnoszące się dożyciato- 
byczajów domowego naszego ptaka, sumą 
zaś rozprawę serdecznie czytelnikom nā- 
szym polecamy. Do liczby ptaków, które 


UKOCZYSTOŚCI S° JAŃSKI 
W WARSZAWIE. 


( Wyścigi konne, wianki, jarmark wełniany). 


Baczność — uważajcie! Za chwilę roz- 
strzygną się losy Falków, Kmirów, Vana- 
disów, Friponierów, Wermutów, Zor, Kuz- 
beków i innych szlachetnych potomków 
końskićj rasy. 

Gorączka oczekiwania doszła do osta» | 
tecznych krańców. Wszyscy wyglądają z | 
niecierpliwością stanowczćj minuty. 

Tymczasem muzyka wojskowa gra wy- 
jątki z córki pani Angot, 

Dozorcy porządku publicznego pilnują 
szranek. 

Damy wachlują się i jedzą cukierki. 

Złota młodzież próbuje mówić po an-| 
gielsku: 

— How do you do? 

— Very well. 

— I thank you. 

Kantorowicze robią zakłady: 

— Jóżu, trzymam za tego konie, 

— A ja za tego. 

— O co? 

— O maleńkie kolacyjke mit. Vergnii- 


eni, 
3 Mała dzićwczynka,. siedząca obok mnie, 
„mówi do matki; 

— Mamo, tak długo nie zaczyuają! 


— Bądź cierpliwą. | 

— Patrz mamo ua tego pana w czer=| 
wonóm ubraniu, pewno będą grać. Księ- | 
żniczkę Trebizondy. 

— To nie teatr, to wyścigi konne, mo- 
je dziecko. 

Naraz odezwał się dzwonek sygnałowy, 
sędziowie dali znak i popędziły rumaki. 

Wszystkie lorynetki zwróciły się w je- 
dnym kierunku. 

Jeden ze złotćj młodzieży wyrzekł sta- 
nowczo; 

— Good daml 

Imni przytwierdzili temu zdaniu: 
0 yes! 
Kantorowicz krzyknął: 


All right! 
— I więcój nic? 

— Nie. 

— To trochę za mało. 


PEAT OOCOCOCZONZNKKZCEJE sares) 


Na zjeździe panuje kurz ogromny, 

Most zapchany jest tłamami publicz- 
ności. 

Oblicza pragskiech restauratorów pro- 
mienieją radością. 

Po sinym grzbiecie Wisły uwija się kil- 
kanaście łódek. 

Słychać najróżnorodniejsze dźwięki mu- 
zyki, 
V Koras, trzymających w rękach ogromne 
wieńce, kandydatek do stanu małżeńskie- 


— Patrz Jóżu, jak un sziedżi ną ko- 
niu—un gobie złamie cosz, aj! aj! 


Mała dziówczynka szepcze matce do u- p 


cha jakąś tajoronico. 

— Tu mie można kochaneczko— trzeba | 
poczekać. | 

Muzyka skończywszy wyjątek z „Córki | 
pani Angot“, zaczęła grać warsza z „Córzi 
regimentu“, 

Zakłady dochodzą do bajecznych.su 
dwóch, trzech... ba nawet pięciu rubli. 

Cóż robić? ciężkie czasy,..... 

Dżokej zleciał z konia i potłukł się 
srodze. 

Rannego policyjanta odwieżiono do 
szpitala, 

Kilka dam zemdlało, 

Dziówczynce obok mnie siedzącćj, trail 
się przypadek, którego szczegółów opisać 
niepodobna. 


go, biją nadzieją i rozkoszą. 

Chwila jeszcze, a dowiedzą się one, co 
tórój z nich los przeznaczył. 

Nareszcie noc roztacza swe szare cię- 
nie, blady promień księżyca zaczyna wal- 
czyć ze Światłem gazowych latarńh i v- 
trzymuje palmę pićrwszeństwa nad zosta- 


(wiającóm tak wiele do życzenia oświetle- 
m: |niem Warszawy. 


Z wyżyn żelaznego środka komunikacyi 
dwóch brzegów rzeki, rzucono kilkana- 
ście wianków, a kilkunastu zwinnych wio- 


plicę św, Adeli, wystawioną kosztem Karola | największych doznają względów ze strö- 
Burgharda, mieszkańca tutejszego miasta, | ny człowieka, należy bezwątpienia bocian. 

lipca 1788 r. pijarzy zajęli wyrestau= | Mnićj daleko szczęśliwą jestzwiastunka wio- 
owane po wielkim pożarze 1786 r, ko» | sny— jaskółka; ta bówiem stanowi już przed- 
legijam pojezuiekie i szkoły w nióm swo- | mot handlu i setkami tysięcy bywa zabijaną, 
je otworzyli, Tak mówi Oskar Flatt w|jak np. w departamencie Girond'y, gdzie 
swoim opisie Piotrkowa trybunalskiego, | thwytają rocznie przeszlo milijon jaskółek: 
Ksiądz |a ileż to iinnych plaków staje się ofiarą 
Gacki, autor dziejów instytutów eduka- nistyle istotnój potrzeby, ile raczój chei- 
cyjnych w Piotrkowie, datę przeniesienia | wości, a nawet rozrywki. Dlaczego bocian 
ze szkołami do gmachów po-|z tak szczególnych korzysta przywilejów, 
jezuickich, podaje na dzień 17 lipca 1788 | objaśnićby można pewną tradycyją, która 
|r. i tak się w tym przedmiocie wyraża: uświęciła ów przyjazny między tym pta- 


kiem a człowiekiem stosunek, Nie jest to 
bowiem skutkiem żadnój wyrozumowanćj 
przyczyny, ani dowodem szczególnego za- 
miłowania przyrody, gdyż wszelkie rodzaje 
jéj tworów, przez ludzi skwapliwie bywają 
tępione. Dziwnie též ptak ten odczuć po- 
trafi przychylność człowieka, i nie osiedla 
się tam, -gdzie choć najmniejszego do- 
zua prześladowania, up. w Anglii jest 
rzadkością, w Grecyi niema, go dziś wca- 
le, jakkolwiek dawniej „licznie tam prze- 
bywał. Bocian na miejsce swego pobytu 
wybióra zwykle cieplejsze okolice, chociaż 
nióma go czasem, dla niewiadomćj przy- 
czyny, w miejscowościach bardzo dlań 
odpowiednich: wogóle zaś, od Hiszpanii 
aż do Chin, napotkać go można. Najulu- 
bieńszą dlań siedzibą są okolice równe i 
nisko położone, a szczególnićj nadwodne 
obszórne lęgi najwięcój go wabią. Zdaje 
się, że zieloność łąk jest dla niego naj- 
pdpowiedniejszą, i zwykle tóż go tam spo- 
tykamy. Jest on przytóm szczególnie to. 
warzyskim, okolie hezludnych prawie u- 
nika, jakkolwiek zakłada niekiedy gniazda 
po lasach, przeważnie jednak osiada po 
wsiach, gdzie ną drzewach, stodołach 
lub chałupach ściele sobie gniazdo, ja- 
ko podstawę którego, kłądą mu stare ko- 
ło od wozu lub bronę. Niekiedy nawet 
zamieszkuje i w mieście, a według Juwe- 
nalisa, w Rzymie miał gniazdo na świą- 
tyni bogini Zgody. 

Bocian kroczy zwykle poważnie, vzad- 
ko kiedy i to bardzo krótko biec może; 
lubi miejsca otwarte, przestrone, nigdy 
więc nie zapuszcza się w zboże lub tra» 
wę, gdzie byłby zakryty zupełnie. Pod 
względem umysłowym, bocian celuje przed 
innymi ptakumi. Odznacza się on prze- 
dewszystkiém doskouałą pamięcią, prze- 
zornością, rozwagą, pominąwszy już ostro- 
|żność, «tóra, jako wypływ instynktu za- 
|chowawczego, wysoko wogóle u zwierząt 
jest wydoskonalona. Głosu bocian nie wy- 
daje prawie żadnego, tylko przytłumio- 
ne syczenie, wszelkie zuś wyrażenia swo- 
je uwydatnia klekotaniem, które, we- 
dług obserwacyj, jest bardzo rozmaitóm, 
stósownie do chwili usposobienia. Młode 
nader wcześnie zaczynają klekotać, a na- 
wet prędzćj nim latać się nauczą. W sta- 
rożytności utrzymywano, że bocian nióma 
języka i dla tezo innego głosu, oprócz 
klekotamia, wydawać nie może. Nie ma 
on właściwie dolnej krtani, a klekocąć, 
uderza dolną szczęką o górną; język zaś 


Albo: 


„Rzncam ten wianek do wody 
Z obawą tajemną; 

Jeśliś piękny, jeśliś młody, 
To się ożeń zemną“, 

„Niepotrzebuję dodawać, że nie ważyst- 
kie z rusałek, powierzających te emble- 
mata dziewiczćój skromności falom Wisły, 
miały prawo nosić je na głowach. 

„Pomiędzy przyjmującą udział w zaba- 
wie płcią piękną, zauważaliśmy najwięcój 
kucharek, a owe prometeuszki gastrono- 
micznćój sztuki, ogrzane ogniem kuchen- 
nych płomieni, posiadają zwykle roman- 
sowy charakter. 

Jeżeliby kto nie uwierzył temu twier- 
dzeniu, niech zasięgnie bliższych wiado- 
mości u piórwszego lepszego strażaka, 

Tym sposobem puszczane na los szczę- 
ścia wianeezki, znalazły zdobywców; — 
część zebranćj publiczności, nałykawszy 
się kurzu, powróciła do swoich domów; 
inni poszli posilić się bawarem na Pragę; 
byli i tacy, którzy nie oglądali dnia te- 
go dziwnych przygód, albowiem zostali 
odwiezieni przez czuwającą nad bezpie- 
a publicznóm policyją, do... cyr- 
uiu, 


» 


ślarzy natychmiast je schwyciło, 
Niektóre z nich ozdobione (?) były wier- 
SZAMi np: 
„Nieszczęście mém losem włada, 


— A potóm co? 
— Potem nie, 
— Ito także bardzo mało. 


Wartaui jest politowania, 
Ten, co me serce posiada, 
Nieczuły na me wzdychania”, 


s 
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Plac przeznaczony na larg wełny, 
trzy się stosami wańtuchów, Opodal 


ma mstły, chrząstkowaty. Bociany w sto- 
sunku między sobą przedstawiają najroż- 
maitsze usposobienia. Jedne żyją zgodnie 
w bliskiém będąc sąsiedztwie z drugimi 
bocianami, — inne nie znoszą takiego są- 
siedztwa,— wogóle zaś, nawet osamotnio- 
ne, nie łączą się z innymi ptakami. 

Bocian, przez zetknięcie się z człowie- 
kiem, nabył wiele doświadczenia, rozumu 
i przezorności. Umić odgadywać uspo- 
sobienie człowieka względem niego, po- 
znaje, gdzie mu radzi, a gdzie go nie lu- 
bią lub prześladują. Na dawne znane 
miejsce powraca bezpieczny, z zupełnóm 
zaufaniem, witając radosnóm klekotaniem 
swoje gniazdo i wszystkich znajomych. 
Inaczćj rzecz się ma, gdy przybywa do 
obcego miejsca; — wiele wtedy okazuje prze- 
zorności, jest ostrożnym, niedowierzającym, 
przed człowiekiem ucieka, — ale wkrótce 
jednak osiedla się, jeżeli widzi, że na 
dowód chętnego przyjęcia, położono mu 
na drzewie jakieś stare koło; wkońcu o 
kazuje nawet do człowieka zaufanie — 
pozwala, aby mu się przypatrywano, Nie- 
kiedy zaufanie to posuwa tak daleko, że 
pozwala up. brać pisklęta z gniazda i o- 
bejrzóć je: — inne znów bociany w takich wy- 
padkach opuszczają gniazda i okolicę, lub 
młode, które miał w ręku człowiek, z 
gniazda wyrzucają. Niekiedy pozwalają prze- 
nosić gniazdo z jednego miejsca na dru- 
gie, a niebezpieczeństwo rzeczywiste odróż- 
nić umieją; — strzelca unikają, pozwalając 
do siebie mierzyć i celować, skoro prze- 
czuwają, że nie im się nie stanie. o 
dziwnóm jest bardzo, to, że w Afryce uni- 
kają więcej białych europejczyków, niż o- 
gorzałych murzynów. Napaść noeną bo- 
cian uważa za wielkie przestępstwo ze 
strony człowieka i wtedy zwykle opuszcza 
la zawsze niegościnue miejsce, w któróm 
go nocą napadnięto, 

Czas, w którym wraca bocian po zimo- 
wych leżach, bywa dosyć rozmaity. Zwy- 
kle dzień 19 marca uważają za średnią da- 
tę jego przybywania. W r. 1872 w prowin- 
cyjach nadreńskich widziano już bociana 
w piórwszój połowie lutego; natomiast w 
Szwecji pojawia się dopićro w drugićj 
połowie kwietnia lub na początku muja. 

U nas niezawsze bocian znajduje zu- 
pełuą wiosnę—niekiedy śnieg jeszcze po- 
krywa łąki i pola, i wiele téż bićdny ten 
ptak, utrudzony daleką podróżą i z cie- 
płój przybyły krainy, wycierpićć musi, 
nim wiosna się ustali. Samiec wcześnićj 
przybywa, i po kilku lub kilkunastu 


okolicę, w którój sig gnieździ, za szezę- 
śliwą, wolną od pioruna i gradu. 
Bocian, przez cały przeciąg życia, a ty- 
je dość długo, powraca zawsze na tosamo 
gniazdo, o które nieraz krwawe stacza boje 
z nieprawnym przywłaszczycielem. Licz- 
ne spostrzeżenia nad bocianami dowo- 
dzą, że związki małżeńskie bocianów są 
dożywotne, jakkolwiek zdarzają się wy- 
padki, że ta lub druga połowa zrywa ten 
związek, — że nawet obey zalotnik ca- 
ły swój ostry dziób zatapia w ciele sam- 
ca, a owdowiała samica w tejże chwili 
przyjmuje. na gniazdo tryumfującego mor- 
dercę męża. Często znów samica przylatuje 
na wiosię z obcym bociauem, którego 
stary bocian siłą oddalić musi, i za ka: 
rę strąca Z gniazda niewierną połowicę, 
która jednak, po upływie pewnego czasu, 
ua gniazdo z nieśmiałością znówu powra- 
ca. Niekiedy, dla osądzenia winnćj sumi- 
cy, zbićra się cała gromada bocianów;— 
wyrok bywa krwawy, w wypełnianiu któ- 
rego skarżący samiec nigdy udziału nie 
bierze, i, osamotniony przez Ślnierć sami» 
cy, opuszcza gniazdo i okolicę. Podobne 
sądy bywają jeszcze i z innego powoda. 
Rzączyński opowiada, że w pewnój wsi 
hultaj jakiś podłożył na gniazdo jaja ka- 
cze i gdy wylęgły się kaczęta, zadumany 
bocian doczekawszy powrotu samicy z że- 
rowania, odleciał 1 po upływie trzech go- 
dzin powrócił z całą gromadą bocianów, 
które usiadłszy na sąsiednim dębie, po kolei 
przystępowały do gniazda, aby się przypa- 
trzeć młodym. Następnie powstał między 
nimi szmer, niby ogólne uznanie winy; po- 
ozćm wzniosły się nad gniazdo i zadziobały 
młode wraz z nieszczęśliwą matką, a wkoń- 
cu razem z pozostałym samcem odleciały. 
Niekiedy znów zdarza się, że samiec znie- 
wala swoją małżonkę do opuszczenia 


guiazda, które wtedy wkrótce zajmuje in- |” 


na; lecz wypadki podobne należą do wyjąt- 
ków w życiu bocianów, Zazwyczaj pary 
żyją z sobą w zgodzie i zapełnćj harmo- 
ni. Jedno i to samo giuazdo służy bo- 
ciunom ciągle, co wiosna poprawiają je 
i rozszórzają, stąd tóż staje się coraz 
większóm 1 cięższem;—sama budowa jego 
nietyle bywa ozdobna, ile mocna, trwa- 
ła i wygodna, 

Młode samice znoszą 2lub3 jaja, star- 
sze 3 do4; gdyby te przez jakiś wypadek 
zniszczone były, samica znosi raz jeszcze 
2—3, lecz gdy zginą młode, powtórnego 
lęgu już me bywa. Jaja bywają wielkości 
kaczych, skorupa na nich słaba, gładka, 
potyskująca się, biała, z odcieniem barwy 


dniach, znowu odlatuje, aby powrócić już 
z towarzyszką, 

Wogóle przybycie bociana, zwiastuna 
wiosny, jest chwilą radosną, a na Litwie 
„gospodarze spraszają sąsiadów i wypra- 
wiają uczty, zwane sterkawimas (bocian 
zwie się tam stęrkus);—w Niemczech, w ze- 
szłym jeszcze wieku, trębacze trąbieniem 
oznajmiali mieszkańcom jego przybycie; 
wszystkie zaś wogóle ludy uważają bo- 
ciana za ptaka szczęśliwćj doli, a nawet 


zielunawej, lub żółtawej. Samica z wiel- 
ką pulnością wysiaduje młode w przecią: 
gu 25—81 dni, i przez ten Czas sunie: 
karmi ją i strzeże, Młode pisklęta są 
przedmiotem wielkićj troskliwości, stare 
znoszą im robaki i owady, a nawet wo- 
dẹ, Pokarm z- początku do dziobu im 
wkładają, później kładą takowy va brze- 
gu gmazda, 

Małe bocianki z początku są dość niedołęż- 
ne; w pierwszych dmiach siedzą ną gnieździe, 


dzą, o ogorzałych obliczach, posępnych 
rysach twarzy, ze spuszczonymi na dół 
wąsami, obywatele zieroscy. 

Starozakonni aktorzy kręcą się tu i 
owdzie, 

— Źle, kochany panie Jacku, 

— Weale nie dobrze, kochany panie 
Marku! 

-— Fracht rs, 50, bilet na kulei rs, 4, 
podeszwa nazwana befsztykiem na stacji 
rs. 1, razem rs. 55, nie rachując tego co 
się w hotelu zapłaci, a sprawuuki dla Pe- 
Jasi, dla Córek... 

— Lepićj było sprzedać na miejscu 
Szlamie lub Boruchowi, 

— Oj prawda, święta prawda! 

Przybliża się wreszcie fuktor. 
© Rozpruł eztóry wańtuchy, wyciągnął 
kilka kłaczków wełny, obmacał, posku- 
bał, powąchał i chce odchodzić. 

— Cożto, aspan nic nie mówisz? 

— Ny, co mam gadać: wełna z gru- 
bem włosem i nie wymyta jak potrzeba. 

— Wara od przygan, bo cię nauczę 
moresu, ty jakis! 

— Ja nie żąden jakis, ja Lajbele Szwin- 
delmacher z Nowimarskiej ulicy, a pan 


mnie nie przezywej od jakichsiś, bo ja 
pójdę do mirowego ze skargą. 

— A to Sodoma i Gomora! Sam wy- 
dziwia nad towarem i jeszcze miewolno 
mu nic powiedzićć, l 

Podchodzi: drugi faktor, 

— Pan dobrodaćj fiwajt! kupca mam, 


rachuje auszus? | 
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— Ny, pam dobrodziej gorący, na co 
tego? On przyjdzie, jak będzie wiedział 
że może być gesatt Co pan dobrodzićj 
żąda? 

— Dziewiędziesiąt pięć, 

— Aj waj mir — solche Prejse za or- 
dynaryjńą wełnę! 

— To negretti, krzyżowana rasa. 

— Hast du gewidział— nie grały! Panu 
dobrodziejowi wolny żart. 

— Ale przecież ile daje? 

— (o tu długo gadać — pięćdziesiąt 
pięć i dziesięć procentów na auszus. 

— A niech go jasne pioruny, .... 

Faktor zmkł w tłumie. 

Po długiem wyczekiwania zjawił się na- 
reszcie sami kupiec, 

— Herr Gutsbezilzer, olo moja karta, 
Znany dom handlowy w Beulinie „Silber- 
hab Goldłresser et comp.“ Jestem: od to- 
go domu pierwszy agent: skończę zaraz 
mit eiu Wort i zapłacę bares Geld.» 

— Tak tóż lubię. Więc pan daje dzie- 
więdziesiąt pięć? 

— Fünf und neunzig! Herr Gutsbesitzer 
lubi szyas, ale to nie szpas, to haudel— 
a cza8 dla mnie drogi. 

-— Wiec iloz pan daje? | 
¿— Proszę oglądać moją notyskę: Wel- 
nę z Mokrego Lugu kupiłem po 64, z 
Piaskowego Sapu po 62, a z Pogorzelic 
po 59. p 
— Ale to wszystko lichota, a moje b- 


= (dzie in jest? le daje? Po czemu | rany..... 
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a skoro na nogi wstawać zaczynają, sta- 
re chronią je od wypadnienia przez za- 
kładanie na braegach gniazda patyków; 
wypadłe z gniazda pozostają bez opieki. 
Po dwóch dopićro miesiącach zaczynaj 
wypićrzać skrzydła i probują wznosić się 
w powietrze. Miłość swą ku młodym 
bociany życiem nawet przypłacają; np. 
bywają wypadki, że w czasie pożaru 
stare nie opuszczają gniazd, ale giną 
razem z młodymi: że zaś wyrzucają 
niekiedy z gmaada jaje lub młode pi- 
sklę, zazwyczaj słabowite, moża to być 
dla tego, aby resztę łatwićj wychować. 
Lud uważa to pospolicie za złą wróżbę, 
Pokarm bociana stanowią płazy, chrzą- 
szcze 1 żaby, których połknąć może 10— 
16, a nawet 20 żywcem, jednę po dru- 
giójj na myszy czatuje przy dziurach, 
kreta dziobem z ziemi wydobywa, a z wo- 


wcale mie bierze, jak również padliny, 
chyba w ostatecznój biódzię. Chwyta tak- 
że pijawki, ślimaki, większe owady, a nie- 
kiedy jaszczurki, węże, a nawet źmije, które 
pićrwej ogłusza kilkakrotnóm uderzeniem 
dioba, jeśli go przytćm żmija zranić zdo- 
la, nie uchodzi mu to bezkarnie i choru- 
je przez dni kilka. Utrzymują niektórzy, 
że gdy mu się nawinie ptak jaki lub ma- 
ły zajączek, nie daruje im życia, że na- 
wet wróblom, gnieżdżącym się zwykle w 
szparach gniazd bocianieh, wybióra pi- 
sklętyw, — zdarza się to wszakże bardzo 
rzadko i bocian z tego powodu za dra- 
pieżnego uważanym być nie może. Ro- 
puch nie lubi, przy spotkaniu, choć nie 
pożera, zabija je, czóm rolniectwu i ogro- 
dom szkodę wyrządza, Pije wiele i dość 
często,— kąpie się bardzo chętnie. 


(fd. n) 


OKRUCHY. 


W połowie miesiąca czerwca odbyło się 
w Poznaniu walne posiedzenie „Centralne- 
go towarzystwa rolniczego w. ks. po- 
znańskiego, w którem przyjęli udział i 
delegaci towarzystw rolniczych filijałsych, 

$ 


* 

Tumże w Poznaniu w dniu 21 czerw- 
ca odbyło się walne zebranie nkcyjonary= 
juszów spółki „Halina“ szkoły rolmiczój w 
Zabikowie. Doktor Au odczytał sprawo- 
zdanie po dzień 381 grudnia 1876 r. Bi- 
lans wykazuje w stanie czynnym i bier- 
nym 55565 marek. Prezes spółki, p. Szu- 
man, zawiadomi, że ś.p. Stablewska, za- 
pisała kapitai 5000 talarów, z którego 
procenta mają być użyte na stypendyjum 
dla młodzieńca, chcącego się kształcić w 
gospodarstwie. Jak wiadomo, szkoła ża- 
bkowska imienia Haliny, jest w zawie- 
szeuiu i mie funkcyjonuje — jest jednak 
nadzieja, że przeniesicną zostawie do Po- 
znama z edpowiedniem rozszerzeniem za- 
kresu i uzupelnieniem programu, a może 


dy ryby pomniejsze, martwych jednak ryb | 


i z dodaniem jeszcze innego wydziału o» 
prócz rolniczego. 


* 

Szkoła rolnicza i przemysłowa zakłada 
się we wsi Górce w gubernii mińskićj, o 
60 wiorst od Minska, 39 od Ihumenia, 
a L'/; wiorsty od koler żelaznój Landwe: 
rowsko- Romeńskićj. W szkole tój, która 
ma zostawać pod kierunkiem ministery= 
jum dóbr państwa, nauczać będą chodze- 
nia około roli, hodowli bydła, miernictwa 
i rzemiosł. Kamień węgielay gmachu, ma- 
Jicego mieścić szkołę, położono w d. 6 
czerwca r. b: 
| s a * 

Wielką wystawę antropologiczną zą- 
imierzają urządzić w Petersburgu, prawdo. 
podobnie jednak nie weześnićj, aź w r. 
1580. Urządzeniem ma się zająć Towa- 
rzystwo miłośników przyrody, antropolo= 
gii i emograli 


| 
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Komitet Muzeum przemysłu i rolnictwa w 
Warszawie, w myśl i na mocy ustawy muze- 
um, urządził w odezytach przez przeciąg 
miesięcy: lipca, sierpnia i września, treściwy 
ka cukrownietwa, obejmujący wstępne 
wiadomości z fizyki, chemii, mechaniki i 
buchhalteryi, wraz z praktycznómi zaję” 
ciami, w pracowui chemiczućj muzeum. 
Wykłady rozpóczęły się 2 b. m. Słucha- 
| czy, którzy opłacili po 50 rs, wpisu, ze- 
brało się w piórwszym dniu 26, spodzie- 
wano się jednak, że liczba ichsię jeszcze 
powiększy, Do 15 b. m. wykładane będa 
codziennie; chemija |w pracowni), mecha- 
| nika i fizyka, a oprócz tego słuchacze 
| zajmują się rysunkami techniczny mi:= po 
dwóch tygodniach wprowadzone zostaną 
wykłady buchlalteryi i cukrownictwa. 

* 


* 

Gazeta Lwowska pisze: Szkoły koszy- 
karstwa pod Krakowem otrzymały nieda- 
jwao od inspektora technicznych szkół 
fachowych w Wiedniu, radcy rządowego, 
[d-ra Exonera, japońskie i chińskie wyro- 
(by koszykarskie, wybrane z tamtejszego 
muzeum oryjentalnego, jako wzory naj- 
stosowniejsze dla szkółek galicyjskich. 
Oprócz tych wzorów, otrzymały szkółki 
od d-ra Exner'a także bawarskie i pa- 
ryskie wyroby koszykarskie. 
| Nauczyciel koszykustwa Karg, zrobił 
jwyborny użytek z tych wzorów, zapro- 
wadzając nowy sposób wyrabiania koszy- 
ków ze struganćj wikliny, Koszyki te 
zewnętrzuymi kształtami bardzo przypo- 
maj wzory swoje, t. j, japońskie ka- 
szyki z bambusowych prętów i stanowić 
będą jedyny w swoim rodzaju, całkiem 
oryginalny artykuł w przemyśle koszy- 
karskim, nietylko kraju naszego, lecz mo- 
że i tałćj Europy. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że koszyki tego rodzaju, skoro tylko 
dadzą się poznać zagranicy, zdobędą sa- 
bre w krótkim czasie bardzo zyskowny 
odbyt. Drugi rodzaj koszyków, także u- 
tweru nauczycieia Karga, tak się odzna- 
cza misteruą i elegancką powierzchowno- 
jścią, że, zdaniem znawców, koszyki tak 


| 


g0, ganz anders; dam to co nikt nie da. 
Jednem słowem, .... 

— No, proszę mówić— słucham, 

— Sieben und vierzig und fünf und 
zwanzig, macht zwei und siebzig.... teraz 
stratą na wadze, procent, komisowe— 
płacę 67, 

— O dla Bogall 

— l tak jeszcze jestem stratny auf 
meine Ehre! hóżnica na kurant pruski o- 
gromna, gdy przyjdzie rubla zamienić na 
marki, co zostame—nie prawiel 

— Ależ to pański zysk, to podwyższa 
jeszcze wartość wëlnyl— woła zrozpaczo- 
ny szlachcie. 

Ale niemiec słuchać go nawet nie chce, 

Tym sposobem i w podobnym czasie 
gada kupiec jeden, drugi i trzeci, a zie- 
manm widząc w końcu, że. zmuszonym 
zostanie przywieziony towar napowrót za- 
brać do domu, co go o znaczne przypra- 
wi koszty, lub zastawić w składzie ban- 
kowym; — wspomniawszy nadto o nieza- 
płaconćj racie towarzystwa kredytowego, 
zaległych podatkach, Mordku, Mośka lub 
Junklu, którzy tam. za piemędzmi cze 
kają, sprzedaje ze znaczną stratą wełnę, 
przysięgując w cichości ducha, że go dru- 
g raz ua podobną sztukę nie złapną. 


tności, dziś są tylka słabym odbląskiem 
| minionej chwały! 

Dla czego? 

Ponieważ wspomnione gonitwy, będąc 
przeilancowanym z nad brzegów Tamizy, 
obyczajem, mie miaty nigdy u nas racyi 
bytu, R utrzymywały się tylko fantazyją 
kilku naśladowców cudzoziemszczyzay, któ- 
rych szczupłe grono na szczęście ź każ- 
dym rokiem się zmniejsza, 

Poniewąż uroczystość wiankowa, jako 
jedna ż pozostałych jeszcze tradycyj prże= 
szlości, zaciera się stopmowo pod naci- 
skiem nowoczesnego prádlu, rugującego z 
sere poezyją, z duszy wiarę, a z painięci 
wspomnienia, | 

Ponieważ wreszcie wełniany jarmark, 
przy ogólućj biedzie, braku kapitałów za- 
pasowycli, ustaniu kredytu, przesilenia, f= 
uansowóm, przemienił się na pole syste- 
,matyeznego wyzyskiwama produce tów, 
|przez umiejących korzystać ze smutnego 
naszego położenia cudzoziemców. 

Nie żałujemy bynajmnićj upadku wy- 
śeigów, dla nas one zawsze były aqoma- 
lija w życiu narodowóm, — lecz Jolejem 
„tem więcćj uad dogorywającóm wspomuie- 
niem ubiegłych lut, i nad podkopaniem 
jednego z czynników dobrobytu krajowego. 
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Uto. są trzy króciutkie obrązki, z urzech, 
tyle przed laty waznych w dziejach ży» 
cia warszawskiego, uroczyslosęń wyścigów 
konnych, wianków i jarmarku welujauegu. 


— To tóż ie powiem pann coś inne-  Jaśniały one niegdyś w całój swćj świe= 


Ludwik Niemojowski, 


wyrabiane, będą mogły zczasem wystąpić 
do walki konkurencyjnój ze słynnymi flo- 
rentyńskimi wyrobami koszykarskimi. 


Sprawozdawca z ruchu i życia Warsza- 
wy w „Pokłosiu*, bardzo słusznie narze- 
ka na niezaradność naszą, i jako przy- 
kład takowćj, przytacza fakt, że obecnie 
w Warszawie bawi cztórech francuzów, 
którzy zakupują woły w znacznych par- 
tyjach, szlachtują je, a mięso wysyłają w 


hermetycznóm opakowaniu do Paryża, z0- | 


stawiając nam tylko skórę i inne części. 
Na mocy umowy, zawartój z kolejami że- 
laznymi, są oni wstanie dostawiać mięso 
do Paryża w przeciągu 50 godzin, przez 
co i wśród najdokuczliwszych upałów, 
mięso się nie zepsuje. 

Inni francuzi (nie licząc w to dawniej 
sprowadzonych lub osiadłych ogrodników 
cudzoziemców), chcą nubyć znaczną prze- 
atrzeń gruntu, z przeznaczeniem go Wy- 
łącznie pod uprawę róż. 

Zaczynają nam więc powoli obey wszystko 
zabićrać, i to nawet tak przez nas uwiel- 
biani (prawda, że bezzasadnie) francuzi. 


+ 

Wydział kryminalny poznańskiego s4- 
du apelacyjnego, potwierdził d. 20 czerw- 
oa wyrok wydziału karnego sądu powia- 
towego, skazujący p. Gayzlera, redaktora 
odpowiedzialnego „Kuryjera Pozańskiego*, 
na cztóromiesięczne więzienie, za obrazę 
ks. Bismarka. Podsądnego bronił adwo- 
kat Jaźdżewski. A 

Z polecenia rządu amer 'kańskiego, sẹ- 
dziwy doktór, Henryk Kałusowski, który 
już poprzednio oddał temuż rządowi usłu- 
gę, tłómacząc wszystkie dokumenta, odno- 
szące się do odstąpienia Alaszki (rossyj- 
skiój Ameryki), oraz bistoryi tej prowin- 
cyi, na język angielski, —a zajmował urzę- 
dowe stanowisko w ministeryjum skarbu 
w Waschiugtonie przez lat 30, obecnie 
wykończa przekład na język polski kon- 
atytucyi amerykańskićj i poprawek do 
takowćj, uzupełniając ją komentarzami. 
Po ukończeniu tego tłomaczenia, będzie 
ono drukowane kosztem rządu, ktory 
uważa za swój obowiązek zaznajamiać 
przybyszów zamorskich z prawóm krajo- 
wóm, czego w mowie angielskićój nie zdo- 
łałby uczynić. 


* 

Spółka wydawnicza księgarzy Warszaw- 
skich, zamierza przystąpić do wydania 
wszystkich pism Ignacego Krasickiego. 
Spodziówać się należy, że piękny ten po- 
mysł znajdzie należne poparcie w inteli- 
gentniejszćj części naszego społeczeństwa. 


W Krakowie wyszły w jednym tomie 
poszyje i przemowy prozą, w różnych o- 
kolicznościach wypowiedziane przez żyją- 
cego poetę Kornela Ujejskiego. Prawie 
wszystkie zawarte tu utwory, są impro- 
wizacyjami prozą lub wierszem. 


* 

Biblijoteka "Warszawska donosi, że dr. 
Tarnier wydał bardzo pożyteczne dzieło 
p. t: „Plutarch dla wojska francuskiego". 
Są to krótkie życiorysy najpopularniej- 
szych bohaterów narodowych. Szereg tych 
imion drogich Francyi, rozpoczynają dwie 

ostacie niewieście: św. Genowefa, paster- 

a z Nanterre, która oddaliła cudem hor- 
dy Attyli od Paryża, i Joanna d'Arc, któ- 
ra wydarła kraj anglikom. Obok imion 
Duguesclin'a, Bajard'a, Turennijusza, Jana 
Barta, Maurycego Saskiego, spotykamy i- 
miona skromniejszych bohaterów, wydo 
byte z prochu niepamięci. Autor wspomi- 
na prostego kmiecia Grand-Ferre'go, który 
stanąwszy na czele swój gromady, nie do- 
puścił nieprzyjaciela do wsi Longueil;— 
daje poznać dzielnego Ringojsa z Abbe- 
ville'u, który wolał rzucić się w morze, niż 
przysiąc na wierność anglikom. Ostatnia 
wojna 1870—1871 r., pomimo krwawych 
klęsk, dostarczyła tóż niemało wątku do tych 
prostych a rzewnych opowieści. 

Wyliczywszy piękne czyny współcze- 
sbych, autor odzywa się z uczuciem do 
przewodników dziatwy wiejskićj. „Nie po- 
trzeba wam— mówi— wychodzić za obręb 
wioski waszćj; prowadźcie dziatwę do ka- 
miennych pomników, zbudowanych na 
cześć tylu poległych ofiar; czytajce wy- 
ryte na nich imiona; tłomaczcie co zna 
czą te pamiątkowe słupy: niech groby mó- 
wią przez usta wasze", 

Z pomiędzy wielu charakterystycznych 
rysów, należy przytoczyć tu jeden. Autor 
opisuje ostatnie chwile kapitana L'Epi- 
nay de Bt, Luc, z pułku mobilów nadloar- 
skich. Granat przestrzelił mu pierś; nie 


Jossoaćno upioypow 
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było żadnego ratunku. Jako żołnierz, speł- 
nił powinność, — jako francuz, zapłacił 
dług ojczyźnie,— jako chrześcijanin, pra- 
gnął jeszcze skończyć dni w zgodzie z 
Bogiem. Zwołał więc mobilów. „Dzieci 
moje— wyrzecze— uczyłem was jak wal- 
czyć, niechże was nauczę jak umićra 
prawdziwy chrześcijanin“. 

— Prezentować broń ina kolana!—za. 
wołał potóm silnym głosem w chwili, gdy ka- 
płan podać mu miał wijatyk. Przyjąwszy go 
ze skruchą, zwrócił się znowu do żołnierzy: 

— Żegnajcie mil a teraz naprzód do 
atakul.... 

I skonał w tejże chwili. 

W obrazach swoich p. Tarnier wspomi- 
na lekarzy i kapelanów, którzy dawali w 
czasie wojny najszczytniejsze dowody po- 
święcenia. Wśród innych, wspomina sio- 
strę Klarę, ugodzoną Śmiertelnie pod Re- 
aonyille'm. 

Flisak. 
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Wiadomości biblijograliczne. 


R. Hube. Kościół parafijalny stary ino- 
wy w Radomsku:— Warszawa 1876 str. (4nl.) 
71 i XLVII 8-ka mniejsza, 

Pod tym tytułem dostojny badacz na 
polu pamiątek ojczystych, w oddzielnćj 
monografii, podał nam wiadomość: o lo- 
sąch, jakim ulegał kościół parafijalny m. 
Radomska, mianowicie w ciągu cztórech 
ostątnich stuleci, o stanie jego zaopatrze- 
nia, o jego zarządzie i odprawianych w 
nim nabożeństwach, założonych przy nim 
bractwach, jego uposażeniu i o jego pre- 
bendąch. Jako materyjał opowiadania o 
starym kościele w Radomsku, posłużyły 
szan, autorowi: Księga beneficyjów archi- 
dyjecezyi gnieźnieńskićj, spisana w r. 
1521 z polecenia Jana Łaskiego, arcybi- 
skupa, następnie wizyty tegoż kościoła z 
lat 1683, 1712, 29, 47, 65,79 i 1812; na- 
koniec akta tradycyi kościoła z lat 1845, 
54 i 62, a oprócz tego kilka oryginal- 
nych dokumentów pergaminowych i pa- 
piórowych, pochodzących z archiwum ko- 
ścielnego i kilkanaście odpisów z akt 
ziemskich i grodzkich piotrkowskich, a tak- 
że z akt konsularnych i wójtowskich w 
Radomsku, przechowujących się w archi- 
wum akt starych sądowych w Piotrko- 
wie. Z tych, z takim trudem zebranych, 
wiadomości, pozwalamy sobie przytoczyć 
niektóre szczegóły, odsyłając ciekawego 
czytelnika do samej książki, 

Rok fundacyi kościoła parafijalnego w 
Radomsku, nie jest wiadomy, odnieść je- 
dnak go można do wieku XI lub XIJ, w 
którym to czasie wszystkie znaczniejsze 
miasta posiadały kościoły, Radomsk zaś 
bezwątpienia do miast ważniejszych nale- 
żał, bo już w 1382 r, widzimy go miej- 
scem zjazdu szlachty wielkopolskićj w 
czasie bezkrólewia po śmierci Ludwika. 
Aby wykazać jak wielkie zuaczenie dzie- 
jowe miały te zjazdy, przytoczymy w kil 
ku słowach okoliczności, które je spowo- 
dowały i treść samych zjazdów. 

Ludwik, król polski i węgierski, jeszcze 
za życia zaręczył starszą swą córkę, Ma- 
ryją, za Zygmunta margrabiego brande- 
burskiego, syna Karola IV, cesarza, i prze- 
znaczył ją wraz z zięciem do obu tronów, Po 
nastąpionćj śmierci Ludwika, szlachta 
wielkopolska wyprawiła posłów do mar- 
grabiego z oświadczeniem, że jest gotowa 
przyjąć Zygmunta z żoną Maryją, za pa- 
nów swoich, z tym jednak warunkiem, 
aby Domarat, generał ziem wielkopolskich, 
znany ze zdzierstw i niesprawiedliwości, 
złożony był z urzędu: gdy Zygmunt wa- 
runek ten odrzucił, wielkopolanie zapro- 
siwszy do związku obywateli krakow- 
skich, tudzież innych ziem i księstw ko- 
ronnych, nmaznaczyli zjazd w Radomsku 
na dzień św. Katarzyny 1882r, Tu po kil- 
kudniowych namowach, zaprzysięgli wier- 
ność obu córkom zmarłego króla, Maryii 
Jadwidze, byleby jedna z nich, po otrzy- 
maniu w Polsce korony, tamże z mężem 
ukoronowanym mieszkała osobiście, spra- 
wując królestwo mądrze i sprawiedliwie. 
Gdy jednak Maryja, dziedziczka natural- 
na tronu węgierskiego, opuścić go nie 
chciała, królowa Elżbieta młodszą swą 
córkę Jadwigę, ma królowę Polski prze- 
znaczyła i obiecała przysłać ją do Kra- 
kowa na koronacyją w listopadzie 1388 
r. Niedotrzymanie téj obietnicy ze strony 
Elżbiety, spowodowało powtórny zjazd 
wielkopolan do Radomska w marcu 1884 
r, na którym uchwalono, aby posłać 
jeszcze do królowój wdowy z prośbą o 
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Jadwigę, oświadczając zarazem, że w przy- 
padku dalszćj zwłoki, innego sobie kró- 
la wybiorą, ani już więcej do Węgier 
pod jakimkolwiek pozorem jezdzić nie 
będą (*). 

Aż do roku 1398, z którego pierwsza 
wzmianka o tym kościele pochodzi, niema 
żadnych pewnych danych o jego pićrwo- 
tnój budowie, ani z jakiego materyjału 
był zbudowany; wnosić jednąk nałeży, Że 
według ówczesnego zwyczaju, początkowo 
zbudowany był z drzewa, a późnićj do- 
pióro, prawdopodobnie około połowy XIV 
wieku, świątynia ta mogła już być ulo- 
kowana w murach, pewna zaś w tym 
względzie wiądomość zapisana jest w księdze 
beneficyjów archidyjecezyi gnieźnieńskićj 
dopióro pod r. 1521 „Radomskie oppidum. 
ln eodem ecclesia parochtalis murata“, Wiek 
XIV—XVI, stanowią najpiękniejsze chwi- 
le dla tego kościoła, Głównie zaś Bona i 
Zygmunt I, kościół radomskowski w szcze- 
gólnćj mieli opiece. W wieku XVII na- 
stały dlań czasy bardzo niepomyślne. Za- 
raz w r. 1624 w miesiącu wrześniu, li- 
sowczycy, wracający ze Szlązka, zapalili 
stodoły miejskie, co sprowadziło pożar na 
całe miasto, który i kościół ogarnął. Nie- 
wiądomo kto i kiedy spalony kościół od- 
budował, który już w czasie wizyty w r. 
1712 był w należytym stanie. Rok 1747 
upamiętnił się w dziejach miasta, powtór- 
nym pożarem tćj świątyni, a wizyta w r. 
1779 odbyta, znalazła, że kościół „według 
możności w porze całej utrzymuje się“, 
Następne wizyty dowodzą, że kościół co- 
raz więcój chylił się do upadku i potrze- 
bował zupełnej restauracyi. W takim je- 
dnakowoż stanie przetrwał aż do tradycyi 0- 
nego w r. 1854 w m. listopadzie, dzisiej- 
szemu proboszczowi, ks. Gajewskiemu, 
który dołożył wszelkich starań, aby upa 
dającą świątynię podźwipnąć i utrwalić. 

Odnośnie do zarządu kościoła i parafii, 
to do r. 1815 należała ona do archidyje- 
cezyi gnieźnieńskićj, a prawo patronatu 
należało do króla, Arcykiskupi gnieźnień- 
eey wprowadzali w wykonanie wszelkie 
rozporządzenia stolicy apostolskiej, bliższy 
zaś nadzór należał do archidyjakonów, 
którzy peryjodycznie odbywali swe wi- 
zyty i spisywali nawet protokóły, w któ- 
rych dokładnie opisywano materyjalny 
stan kościoła, jakotóż zamieszczano wszel- 
kie admonicyje, udzielane duchownym, W r. 
1868 nareszcie zamierzono ogólną restaura- 
cyją kościoła, skoro przekonanosię,że gro- 
zi om zawaleniem się sklepień, sufitu i 
dachu. M. Berent, budowniczy z Warsza- 
wy, wygotował plany, a koszta téj prze- 
budowy oznaczono na 13000 rs. Gdy je- 
dnak rozebrano dachy i zbadano ściśle są- 
me mury, poznano wtedy, że poprawić ich 
nie można; — w tém więc położeniu, kómi- 
tet budowlany postanowił wznieść nowy 
zupełnie kościół, —a przygotowanie planów 
do tej nowćj budowy powierzono budo- 
wniczemu K. Wojciechowskiemu, Koszto- 
rys, zatwierdzony przez władzę, wyniosł 
44578 rs. Rząd, jako kolator kościoła, u- 
dzielił 4951 rs. i dodatkowo jeszcze 5000 
rs, Pozostały fundusz wnieśli parafijanie 
z dobrowolnych składek, poświęcili oni 
również pomoc ręczną w ilości 8961 dni. 
Obywatele bliżsi i dalsi także dali do- 
wody swojćj ofiarności, dostarczając dv 
budowy nowćj świątyni materyjały w na- 
turze, lub pieniądze w dość znacznych kwo- 
tach. Najhojniej obdarowała kościół ś.p. mał- 
żonka senatcra Hubego ze Slobiecka Szla 
checkiego. Nowa ta budowla wzniesiona 
jest w stylu odrodzenia, ma oprócz nawy 
głównej, dwie poboczne i pięć ozdobnycli 
ołtarzy, z których 3 większe są w stylu 
korynckim, a wszystkie marmoryzowane 
ze styjuku. W wielkim ołtarzu pomieszczo- 
ną jest statua Chrystusa Pana naturalnej 
wielkości, roboty Andrzeja Pruszyńskiego 
z Warszawy; cztery nowe obrazy olejne, 
pomieszczone w bocznych ołtarzach, są 
pendzla również artystów warszawskich, 
Wszelkie zaś inne części składowe téj bu- 
dowli, z małym wyjątkiem, wykonane były 
przez rzemieślników miejscowych. Osta- 
teczne wykończenie nastąpiło w r. 1876 
i tegoż roku w miesiącu wrześniu biskup 
Popiel dopełnił uroczystości poswięcenią 
kościoła, 

Oto niektóre szczegóły, odnoszące się 
tak do historyi, jak i budowy nowego ko- 
ścioła w Radomsku, Do książki, z którćj 
takowe czerpaliśmy, dołączone są dwie 
ryciny, przedstawiające stary i nowy ko- 
ściół w Rademsku. Dołączone są również 


ja narodu polskiego, 
Ww 


(*) Naruszewicz. Histo 


całkowite odpisy 14 dokumentów do dzis- 
jów kościoła, z których najdawniejszy jest 
z r. 1475. Miejsca uszkodzone w doku- 
mencie z r. 1477, z cząsów Kazimierza 
Jagielończyka, recenzeut w „Przeglądzie 
Krytycznym'* krakowskim zą miesiąc sty» 
czeń r. b., uzupełnia w ten sposób: „Pos 
snaniensi Andrea Warmiensi*', „D. de Ry- 


drukarni KF, bełchatowskiego w Petrokowie, 


twyany Cracoviensi. „,Lanciciensi, Spitco- 
ne da Jąrosław'', 


Gwiazdeczko, figlarko, na niebios błękicie 

Gdy piórwsza zablyśniesz swóm jasném obliczem, 
To radbym dla ciebie poświęcić choć życie, 
Tak nęcisz ku sobie spojrzeniem zwodniczóm. 


Lecz kiedy, nieledwie w tćj saméj już chwili 
Prócz ciebie jedynćj—na lazur uroczy 
Gwiazd innych tysiące swe główki wychyli, 
I każda ku sobie pociąga mę oczy— 


Już wtedy o tobie nie myślę, figlarko, 

Bo dla mój uciechy mam gwiazdek dostatok, 
Od jednój do drugićj przebiegam tak szparko, 
Jak motyl, gdy z kwiatka przelata pa kwiatek. 


I póty odbywam mą podróż oczyma, 

Wciąż inną to witam, to żegnam bez waśni, 

Aż jedna mnie gwiazdka na zawsze zątrzyma, 

Go najmnićj mrugała, lecz świóci najjaśnićj. 
Roman N—a. 


Redaktor i wydawca 4. Porębski. 
ROEE, 


— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalnym: 


W dniu 28 czerwca (10 kpcaj. 


1) p-ko mieszczaninowi Bentjamtinowi Froch- 
zweigowt, oskarżonemu o przywłaszczenie, 

2) p-ko mieszczaninowi Janowi Octepie, oskar- 
żonemu o kradzież. 

3) p-ko wlościanom: Qrzegorzowy Dubtakowx, 
Andriejowe Stmińsktemu i Michałowi Wilkowi, 
oskarżonym o rabunek. 


OGŁOSZENIA. 
DOKTOR FAJANS 


mieszka w domu p. Temilina obok telegrafu, 
Przyjmuje do 9-éj zrana i od 2—4-ćj popołudniu. 
, (3—2) 


Jest do sprzedania RPW WWAN 
erski, długi łokci 94, szóroki 
okci 4, i dwa LUSTRA du- 

że w -mahoniowych ramach. — Obejrzeć można w 
mieszkaniu L, Uhodżki w domu p. Bergemanna 
przy u. Petersburgskićj (Kaliskićj). (3—1) 


WĘGLE DRZEWNE 


są zawsze do nabycia na korce w dowolnój ilości 
w dominijum Krzepczów, 
(6—1) 


W dniu 12 (24) czerwca t. b. 
skradziony został na stacyi Roci- 
nicy weksel ma rs. BOU, 

przez M. Polasiiskiego wystawiony na rzecz Wa- 
leryjana Magdzickiego. Ostrzega się zatóm posia- 
dacza takowego, że weksel u niego będący nićma 
żadnego znaczenia, gdyż stósowne środki prawne 
przedsięwzięte zostały. (3—2) 


UBYGKA PAUUWAA 


Dominium Krzepców ogłasza, iż tak jak lat po- 
przednich, przyjmuje zamówienia na młochkę 
parowa. Życzący sobie korzystać z mlocarni 
parowćj, wiuni wcześnićj zamówienia uskuteczniać 
na miejscu w Krzepcowie; a to celem urządzenia 
jak uajdogodniejszej kotei, tak odbywać się mającćj 
młocki, jako i trausporiu maszyn. (3-2) 


=WE" Mlody człowiek, po ukończeniu VLILI 
z klas, pragnie udzielać uaukowćj po- 
imucy (liopcoim przygotowującym się do gimna- 
zyjum lub uczniom z LY klas niższych, przez czas 
wakacyjny, zamieszkałym w P'etrokowie. Wiado= 


mość w księgarni L. Chodźki. (2—2) 
zawiadomić Szanqwną Publicz= 


MEBL © ność, iż posiada znaczny Wy- 


bór GOTOWYCH MEBLA podlug naj- 
nowszych fasonów, a mianowicie. garmitu= 
ry machomiowe i orzechowe, Typ- 
sem lub adamaszkiem pokryte; = łóżka, ko= 
mody, szaty, szańiki do bielizny. wus 
mywaliie, —a także materace wiosiem 
lub innymi materyjałarni wyścielane i t- p. 
Znajdują się tćż gotowe trumny 
metaluwe i drewniane, obite aksarm= 
tem lub ląkierowane. 
MWszystko po cennach nader ue 
miarkowamy cha. 


J. KROTFALD, 


Niżćj podpisany ma zaszczyt 


(12—5) 


